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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  d. 3. K w ie tn ia .

JJ .  K K .  W  W . W .  Xiążę i W .  X iążę dz ie ­
d z i c z n y  M  e k 1 e n b  u r g - S t r e i  i t  z d .  1. m .  b.
w y jec h a l i  do  N e u -S t re l i t z .

Z  W r o c ł a w  i a,  dnia 29. M arca .  W c z o ­
raj w ie c z o r e m  o 7m e j godzin ie  J. C .  W .  W .  
X iąźę N astępca t r o n u  rossyjskiego w  poźąda-  
n e m  z d r o w iu  z ca ły m  s w o im  orszak iem  tu  
p r z y b y ć  i w  h o te lu  pod  z ło tą  gęsią stanąć r a ­
czył. J. C. W .  kaz aw sz y  sobie p rz e d s ta w ić  
w y s o k ie  w ła d z e  w o js k o w e  i c y w i ln e ,  p rz y j­
m o w a ł  odw iedziny ' J- K. W .  W \  X ięr ia  d z i e ­
dzicznego  S a s k o - VVejmarskiego, k tó rego  p ó ­
źniej sam w iz y tą  zaszczycić raczył.  Dzisiaj 
r a n o  o godzinie  6tć | J- C. W . p rz e z  G órl i tz  
w  dalszą do D re zn a  u d a ł  się podróż .  N .K r ó l  
Saski G ene ra ł  M ajora  F ab r ic i  na  sp o tk a n ie  
W .  Xięcia aź do  W r o c ła w ia  w ysła ł .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 15. M arca.
S ły ch a ć ,  źe c z ę ś ć  p rzenaczonego  do  C h i w y  

w o jsk a  rossyjskiego w k ro c z y ła  do A sterabadu  
(n a  p o łu d n io w o  w s e h o d n i f m  w y b rz e ż u  m o ­
rza Kaspijskiego). B y l ibyśm y m o ż e  w  ty m

ro k u  o trzym ali  od  n iek tó rych  pod różu jących  
p e w n ie js z e  w ia d o m o śc i  o Chi w ie ,  ale w łaśn ie  
d o w ia d u je m y  się: źe na w io s n ę  zeszłego ro k u  
kilku cu d z o z ie m c ó w ,  jak głoszą A nglików , n a  
ro zk a z  C h a n a  u d u sz o n o ,  chociaż żadnego n ie  
popełn il i  p r z e w in ie n ia ,  jak ty lk o ,  źe do  Cłu* 
w y  p o d ró ż o w a l i .  „

G a z e t a  p o w s z e c ł i n a  donosi  z P e te rs­
b u r g a ,  źe ostatni b u le ty n  o w y p r a w ie  do  
C h i w y  n ie p rz y jem n e  w  stolicy sp raw ił  w r a ­
żen ie ,  k iedy w id o c z n ie  w ięc ć j  w  n im  jeszcze 
za m ilcz o n o ,  aniżeli po w ied z ia n o .  M ia n o w i­
cie o b a w ia ją  się ,  żeby  w  skutek  tęgich m r o ­
z ó w  część w ie lb łą d ó w  n ie  w y g in ę ła ,  k tó rć j  
to  s tra ty  w  s tepach  ż a d n y m  sposobem  w y n a -  
grodzićby  nie m ożna .  R zeczą  zaiste sz cz e ­
gó lną ,  żg w ła ś n ie  w  ty m  czasie ( k u  k o ń co w i 
S tyczn ia  i na początku  L u te g o )  kiedy w  E u ­
rop ie  najłagodniejsze b y ło  p o w ie t r z e ,  R ossy-  
ja n ie  z m ro za m i w a lc z y ć  m us ie l i ,  k tóre  w  
s tosunku  do leograficznego po łożen ia  s t e p ó w  
kirgizkich is totnie są n a d z w y c z a jn e .  Py tan iem  
te ra z ,  czy  z nas ta łych  późn ie j  w  E u ro p ie  
m r o z ó w  w n o s ić  m o ż n a ,  źe w  Azyi p r z e c iw ­
ne  będzie  Z jawisko , t. j .  czy ta m  łagodne n a ­
stanie p o w ie t rz e .

F r a n c y 3 -
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Marca- 

Na n o w ą  i zm ien ioną  p o s ta w ę ,  k tó rą  te ra z  
dziennik i  w z g lę d e m  r z ą d u  p r z y ję ły ,  z  c i e k ^
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w o ś c i ą  odtąd u w a ż a ć  będz iem.  Najba rdzie j  
zast anawia  po raz p ie r w s z y  opponu jgca  po le ­
mika  D z i e n n i k a  s p o r ó w .  Nie p rzychodz i  
inu to z t rudnością  wszys tk ie  te pociski ,  k tó re  
l e w a  s t rona od lat 10 na Min i s t e ry um  miotała ,  
z n o w u  r ó w n y m  sp oso be m odpierać.  „ L e w a  
s t rona  ( p o w i a d a  w s p o m n i a n a  gazeta)  u c h w a ­
liła tajne fundusze ;  l e w a  s t rona w i ę c  min is te -  
r y a l n ą ,  a to coś dz i wn eg o .  Nie posądza my 
w sz e la k o  jej z tej p rzyczyny.  Luh l  ona Mi­
n i s t e ry um  z dnia 1. Maja ;  w ie l e  się po mern  
s p o d z ie w a ;  chce  je w sp ie ra ć ;  u c h w a l i ł a  tajne 
w y d a t k i ;  w sz y s tk o  u c h w a l i ,  czego  Ministe- 
r y u m  od nićj żądać będzie .  Onegda j sze  p o ­
s iedzenie d o w i o d ł o ,  źe na lewe j  s t ronie w i e l ­
ka jest teraz karność .  Doma ga ła  się p rzeg łoso­
w a n i a  i nie |ej to w i n ą ,  źe dyskussye juz 
W  p ie rw s z y m  dn iu  m e  zostały ukończone ;  
g łosowała jak j eden  cz łow ie k .  Wszys tko  to 
p o c h w a l a m y ;  ale n iechże  n a m  teraz l e w a  
s t ron a  p o w i e ,  dla czego od  lat 10 s ło w o  »mi- 
nisteryalny" tak zn ie w aż a ł a?  Niechaj  n am  w y -  
t łu maczy ,  dla czego od  lat dziesięciu tych  m ę ­
ż ó w  przy do mk ie m t c h ó r z ó w ,  z d r a j c ó w ,  od- 
Szczep i fńców zaszczycała,  k tó rych  cała z b r o ­
dnia na t em polegała ,  że gor l iw ie  robi l i ,  co 
ona t e raz r o b i ,  t. j. że r z ą d  posiadający i ch 
zaufanie wsp ie ra l i ?  C o  większa  -  i e w a  s t r o ­
n a  tej chwil i  o św ia d cz a  się być  mini steryainą,  
k iedy całe n ie b ez p i ec ze ń s t w o ,  na k tó re  się 
p r zy te m  naraża ,  na spo ko jne m użyciu p rzy je ­
mności  i korzyści  w ł a d z y  się zasadza.  A b y  
d aw ni e j  być  min i s t e rya lnym,  p o t r ze b a  by ło  
od w ag i  Każdego  obroniciela  r zą du  osoba,  
w ła s n o ś ć ,  h o n o r  by ły  zagrożone.  O be c n ie
  d z i ę k i  m i n i s t e r y  a i n y m ,  którzy l e w ą
s t r on ę  w y g o d n ą  popu la rnośc ią  zasłaniają,  n i ­
czego lękać się nie po t rzeba .  — Czy ż  tylko 
l e w a  s t rona su m ie nn y c h  M in i s t r ó w  dosta rczyć 
m o ż e ?  Czy  ona tylko w  stanie t w o r z y ć  w i ę ­
kszości  p a r l a m en t a r n e  i gabinety pa r l a m e n t a r ­
ne ?  L e w a  s t rona  u c h w a l i ł a  tajne wy da tk i ,  
k tó re  p rzez dziesięć lat jako źródło p r z e k u p ­
s t w a ,  n iemoralnośc i  i pub l i cznego  zgorszenia 
w ys t aw ia ła .  Czy  te ta jne w y d a tk i  po dn. 1. 
M a r c a  zupe łnie na tu rę  sw o ję  zmieni ły  i . o- 
g l ibyśmy to sobie w y t ł u m a c z y ć ,  jeżel iby l ewa  
s t rona pod  w z g l ę d e m  pol i tycznego  pytania 
zdan ie  sw oj e  na korzyść  życzeń M m i s t e r y u m  
poświęci ł a .  Ale tu chodz i ło  o pytanie d o ty c zą ­
ce się moralności .  Zai ste ,  sądzi l iśmy że l e w a  
s t rona  za nad t o  cn o t l iw a ,  aby  na  co p o d o b n e ­
go zezwolić .  Dzies ięć lat F ran cyę  przez  
osz cz e r s tw a  i obelgi  b u r z o n o ,  k tóre  wszys tk ie  
w cz o ra j s z e  w o t u m  nicuje.  F r a n c y a  tego nie 
zapomni. "

K u r y  e r  f r a n c  u z k i  na rzeka  dzisiaj na 
parcyalność ,  z k tó rą  F a n  Sauze t  o b r a d o m  I z b y

p r z y  sposobnosc .  t a jnych  f u n d u s z ó w  p r z e w o ­
dniczy ł ,  k iedy na  p r z e ry w a n i e  m ó w c o m  le­
w e j  s t rony oboję tnie  z e zw a la ł ,  a le skoro  
cz łonek jaki k o n s e r w a t y w n y  w y s t ę p o w a ł , p o ­
rząd ek  i spoko jność  s u r o w o  u t r z y m y w a ł .  
Zdaje  się s tąd w y n ik a ć ,  źe na p r zys z ł em  p o ­
s iedzeniu kan dy d a t u rę  Pan a  O d i l o n - E a r r o t  na 
P reze sa  I z b y  po p ie rać  zamyślają.

P i e r w s z e m  w a z n e m  p y t a n i e m , k tó rem  Izba 
D e p u t o w a n y c h  się za jm ie ,  będz ie  o d n o w i e ­
nie p rzy wi l e j u  banku  ł rancuzkicgo.  S p r a w o ­
zdanie w  tej mie rze  na p r zysz ły  tydzień z ł o ­
żon e  zostanie.

Z M a r s y 1*' ,  dnia 24. Marca.
V\ l adomość  o w y p o w i e d z e n i u  w o j n y  p rzez  

Cesa rza  Marokańsk iego  s p r a w i ł a  tu  wielkie  
w r a ż e n i e ,  k iedy nasze zw ią zk i  h a p d l o w e  z tą 
częścią Afryki  me są ma łoznaczne .  W sz a k ż e  
sp osó b ,  jakim ta n o w i n a  tu dosz ła ,  w z b u d z a  
niejaką w ą t p l i w o ś ć ;  w  każdym razie w  C e s a ­
r zu  Marokańsk im ba rdz o  g roźnego  n iep rzy ja­
ciela nie zna jdz iem,  chociaż w s p a r c i e ,  k t ó re ­
go c h w i l o w o  A b d e l  - K a d e r o w i  udzieli ,  moż e  
p r o w a d z e n i e  w o j n y  afrykańskiej  utrudzi .  

A n g l i a .
z  L o n d y n u ,  dn ia  27- Marca.

D z i e n  n  i k i t o r y s o w s k i c  try umfują z p o ­
w o d u  n o w e g o  z w y c i ę s t w a ,  odniesionego w  
Izbie mzszej p r ze z  ich s t r o n n ic tw o  nad Mini ­
strami.  Jak  wie lką  w a r t o ś ć  zaś z tej s t rony 
do  Ntanie jowskiego  w n io s k u  pod  w z g l ę d e m  
za regr es t row an ia  o b i o r ó w  i r landzkich p r z y ­
w i ą z u ją ,  ta oko liczność d o w o d z i ,  źe L o rd  
Stanley,  ch  ć ojciec jego paral iżem ruszon y  a 
t e śc i ow a  śmier t elną  z łożona c h o r o b ą ,  j ednak 
w n io s k u  sw oje go  od roczy ć  nie chciał .  J e ­
dnakże M in i s t r ow ie  i tą razą , l ubo  wiąks żość  
lb  g ło s o w  p r z e c iw  sobie ma ją,  nie myślą b y ­
najmniej  o Zażądaniu dymissyi ,  której  się tak 
b osno po n ich  domagano .  O w s z e m  G l o b e  
r o z w o d z i  się nad t e m ,  źe w zg lę d em  zasady 
bilu co do po t r ze b y  za p r o w a d ze n ia  zareges t ro-  
w an ia  r e f o rm  w  Irlar idyi,  żadne n i e p o r o z u ­
mien ie  nie pan u j e ,  i źe Min i s t rowie  dla te^o 
się tylko d r u g ie m u  p rzeczytaniu  opieral i ,  p o ­
n ie w a ż  zd an ie m ich p o w i n n i  p rzyznać  p i e r w ­
s z e ń s tw o  i n n e m u ,  p rze z  nich  już u łożonemu 
b i l o w i ;  że zaś tymczasem przy ch y lo no  się do 
f rugiego p rzeczytan ia  bilu Stanlejowskiego ,  
będą  w i ę c  musieli  zamia ru  sw e g o  na d rodze  
pobocznej  dopiąć.  Z tej p r zyc zyn y  z s t rony  
ininisteryalnej  n i e s tó sow e  oznaczenia bilu w  
czasie ob rad  w  komi tec ie  nad tym p r z e d m i o ­
tem usunię te  zostaną.

M o r n i n g  H e r a l d  p o w ia d a ,  źe Szach p e r ­
ski r ozp oc zą ł  o t w a r t e  kroki  nieprzyjacielskie 
p r z e c i w  Porc ie ,  i że armia  per ska p r z e c i w  
Dagdatoyyi w y r u s z y ła ,  gdzie cała za łoga ,  zo-
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stająca p o d  n ie zd a tn y m  Baszą, ty iko  ÓC0G lićży 
w o jska .  Zdaje s ię ,  że to  zaczep n e  działanie 
nas tąp i ło  bez  p o p rze d n ieg o  w y p o w ie d z e n ia  
w o j n y ,  chociaż już od dość d a w n e g o  czasu 
w id o c z n a  m iędzy  terni d w o rn a  d w o r a m i  p a ­
n o w a ła  niechęć.

P u łk  16. d r a g o n ó w  angielskich u trac i ł  w  
o d w ro c ie  s w o im  z K a b u l u  dri. 10. G rudn ia  
w  czasie p r z e p r a w y  p rzez  Ihe lu in  jednego 
R o tm is t r z a ,  jednego  k a p ra la ,  9 d r a g o n ó w  i 8 
koni,  k tó rych  p rą d  w o d y  z sobą un iós ł  R esz ta  
w o js k a  z trudnośc ią  tylko ria b rzeg  się dosta ła .

P od ług  doniesień z H e r a t  u z do. 2. L is to ­
p ada  m a  bzach  perski m ieć  zam iar  z a w rz e ć  
z  Anglią pokó | p o d  jak im kolw iek  b ądź  w a ­
ru n k iem  , i w  tym  celu o d w o ła ł  na p o w r o t  
P osła  angielskiego, a sam  chc ia ł  w y p r a w ić  
o sobnego  Posła do L o n d y n u ,  k tó ryby  się o 
pokoj układał.  Z o b a w y  p rz e d  wojskiem , 
k tó re  jeszcze żołdu s w e g o  nie odebra ło ,  Szach 
ciągle w  zam ku  s w o im  p rz e b y w a .  W i a d o ­
m ości te  t ru d n o  zaiste pogodzić  z w iad o m o śc ią  
o  rozpoczęc iu  w o jn y  z T u rc y ą ;  a tak  jedna 
z  nich  jest n ie z a w o d n ie  bezzasadną .  W e z y r  
l l e r a t u ,  w  m o c y  k tórego  znajduje się S zach  
K a t a r o m ,  chciał w  skutek  w e z w a n ia  O osta 
M a h o m e d a  w z n ie c ić  w o |r tę  religijną p rz e c iw  
A n g lik am , ale Naczelnicy  księstw’ sąsiedzkich  
głosu  jego nie usłuchali.

W  N e w - Y o r k  obiegała w ie ś ć ,  źe G u b e r n a ­
to r  W y ż sz e j  K a n a d y ,  S i r  C t e o r g e  A r t h u r  p o ­
da ł się do  dymissyi i n ie b a w e m  p o w r ó c i  do 
A ngli i ,  o raz  że J e n e ra ł  H o u s to n ,  by ły  P rezes 
rzeczypospo li le j  Texas, zab ity  został w  b i tw ie  
z cz łonk iem  K o n g re su  teXaiiskiego.

K r ó l o w a  u w ie rz y te ln i ła  Pana  R a ip h  A b e rc -  
r o m b y ,  d o ty c h cz aso w eg o  posła p rz y  zwdązku  
n ie m ie ck im ,  w  tym że  c h a rak te rz e  p rzy  d w o ­
r z e  sardyńskirri,  zaś Pana  W il l ia m  T h o m a s  
H o n o r  F ox  S t ra n g w a y s  m ia n o w a ła  posłem  
p r z y  z w ią z k u  niemieckim .

Na w c z o ra jsz e m  posiedzeniu  Izb y  niższej, 
L o r d  J o h n  Russel z a p o w ie d z ia ł ,  źe w k ró tc e  
żądać  będz ie  ze zw o le n ia  na w p r o w a d z e n ie  
bilu, w z g lę d e m  po łączen ia  W yższe j  i Niższej 
K anady .

Z  d n i a  2 8 .  M a r c a .
G ł o b e  m in is te ria lny  to ,  co L o r d  J .  Russel 

p r z y  o b rad a ch  n ad  ap anaźem  K ró la  H a n o ­
w ersk ie g o  ty lko d a ł  do  z rozum ien ia  bez o g r ó ­
dki w y r a ż a ,  t. j. ze K r ó l o w a  sam a tego sobie 
życzyła, aby  K ró l  H a n o w e rsk i  należących  m u  
się p o k o jó w  W pałacu  St. Ja m es  X iężnie K e n t  
o d s tą p i ł ;  w sza k że  N. P a n  do tego żądania się 
n ie  p rzy c h y li ł ,  dla tego K ró lo w a ,  chcąc  m ieć  
m a tk ę  sw o ję  w  bliskości,  pom ieszkan ie  dla 
n iej na  B e lg rave-  S q u a re  za 2000 funt.  szterl.  
najęła.

H i s z p a n i a .
O  toczących  się dnia 14. i 15. Marca o b r a ­

dach  na posiedzeniu  h iszpańsk ich  K o r t e z ó w  
czy tam y  w  M o r n i n g  C l i r o n i c J t  co nas tę­
puje : «L)nia l4 . i 15. M arca toczy ły s ię  na p o ­
s iedzeniu  h iszpańsk ich  K o r t e z ó w  uwagi godne  
o b ra d y ,  k tó ry ch  p rz e d m io te m  albc p o z o re m  
były  m adryck ie  w y b o r y .  P rzy  s p 'a w d z a n iu  
w y b o r ó w  każdej p ro w in c y i  ponaw iali  l ib e ra ­
liści sw o je  za rzu ty  z p o w o d u  gwałtow nego i 
p r a w u  p rz e c iw n e g o  p o s tę p o w a n ia  w ładz  m i­
nisters a ln y c h ,  a m o d e ra d o s o w ie  saby  tylko 
s taw ial i  o p ó r  p r z e c iw  tak d o b rze  jzasadnio-  
n y m  zarzu tom . «Lecz w  M adryc ie  zagorzalcy 
p rz y  w y b o ra c h  z w y c ię s tw o  odnieśi a u m ia r ­
k o w a n i  korzystali z tej sposobności,  do  czy­
nienia p o d o b n y c h  z a rz u tó w  sw o im  p r z e c iw ­
n ikom . H rab ia  T o  r e n o  za rzuca ł  r r ianowicie  
p ro w in c y a ln e j  Junc ie  m adryckiej ,  źt ta w s z y ­
stkich G r a n d ó w ,  k tó rzy  p rzec ie  da  s w e g o  
w yższego  w yk sz ta łc en ia  i w ięk sze g j  m a ją tku  
n a jw ięk sz e  mieli p r a w o  do w y b o r c w ,  z list 
o b io r c ó w  ca łk iem  w ykreś li ła .  N a jw ę k szą  je­
d nak  n ie sp ra w ied l iw o śc ią  b y ło ,  źe deputacya 
p r o w i n c y a ln a , jak p r a w o  w y ra ź n ie  nakazuje, 
p rze d  w y b o ra m i  o d n o w io n ą  nie była, i o b r a ­
dy szczególniej się nad ty m  przedm iotem  to ­
czyły. P an  M a r t i n e z  d e  l a  R o s a  p o w i e ­
d z ia ł ,  ze zupe łn ie  na tu ra lną  jest rzeczą, iż 
p rzy  p rze d o s ta tn ich  w y b o ra c h ,  gdy Karoliz- 
m u s  t ry u m fo w a ł  a w o ln o ść  ty lko sprężystością 
oca loną  być m o g ła ,  ob io rcy  zagorzałych d e ­
p u to w a n y c h  o b ra l i ;  ale t e r a z ,  po  pokonaniu 
K a r o h s tó w ,  gdy każdy  do poko ju  i porządku 
w z d y c h a ,  u m ia rk o w a n i  oczyw iśc ie  ra p ie r w ­
s z e ń s tw o  zasługu ją ,  p o n ie w a ż  oni zdolniejsi 
są kraj uspokoić  i insty tucye ustalić. Mastępnie 
za b ra ł  glos P an  A rguelles  i p rze m ó w ił  z w i e l ­
kim o gn iem  i dobitnością .  »Szaleństwem  jest, 
r z e k ł ,  r o z p r a w ia ć  o zagorzalcach Lb u m ia r ­
k o w a n y c h ,  a lbo  też szerzyć  po s trac h ,  jakoby 
s t ro n n ic tw o  postępu  b ez rząd  sp ro w ad z i ł  z a m y ­
ślało. S t ro n n ic tw o  to ,  m a jąc  w ła d z ę  V ręku ,  
u rz e c zy w is tn i ło  w ię k sz ą  część s w o ic h  liberal­
n y ch  życzeń ; nada ło  ono  k ra jo w i  konstytucyą; 
z a m ie m ło lz b ę  wyższą n a łzb ę  ob io rczą  i przyjęło 
p raw a  b io ro cz e ,m u n ic y p a ln e  i inne, zaptWniają- 
ce w o ln o ś ć  w  w y so k im  stopniu .  L iberafśc i p r a ­
gnęli ty lko o trzym ać  i b ro n ić  sw o b ó d ,  posia­
d an y c h  już p rzez  naród .  Są oni całtiem  za 
p r a w y m  s ta tu s  quo. U m ia rk o w a n i  p rzec iw ­
nie są zn a n y m i i j a w n y m i  m eprzy jac io  mi kon-  
stytucyi z 1837 ro k u  i każdej na  tejże opartć j 
zasady. N ie c h  sobie  ciągle o p rzy ję d u  kon- 
stytucyi r o z p r a w ia ją ;  ale k tóżby  z sw ie rzy ł  
lu d z io m ,  k tó rz y  czynnośc i  sw o je  zacz /na ją  od  
n aru szen ia  p r a w a  o w y b o r a c h ,  k tórzy  już o 
zawieszeniu w olności druku przebąkiwali, »
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k t ó r z y  b e z  p o m o c y  w o j s k a  i og ło sz en i a  p r a w a  
w o j e n n e g o  s p ok o j no śc i  w  s t ol i cy  o t r z y m a ć  
n i e  zdo ła l i  ” U w a g i  t a k o w e  P a n a  A rg u e l l e s a  
b a r d z o  są s ł uszne.  J e że l i  s p o k o j n o ś ć  i z au fa ­
n i e  z n o w u  p o w r ó c i ć  m a j ą ,  n i e  n a l e ż y  t ego  
p o r u c z a ć  m ę ż o m ,  k t ó r y c h  g ł ó w n y m  c e l e m  
b y ł o b y  obaleni e k o n s t y tu c y i  i r o z p o c z ę c i e  na-  
n o w o  z i u a n  o r g a n i c z n y c h  i z a s a d o w y c h .  J e ­
żeli  m n i e m a n o ,  że  P a n  ( a l a t r ava  w  zan ad to  
ś c i s ł y ch  z d e m o k r a o y ą  zos t a je  z w i ą z k a c h ,  a 
P a n  M er d i z aba l  n i en a j l ep sz e  m a  i m i e ,  n ie  
z b y w a ł o  / r z e r i e ź  na  i n n y c h  m ę ż a c h ,  o b d a ­
r z o n y c h  i d o l noś c i am i  i p a l r y o t y z m e m , k tó -  
r y c h b y  same n a z w i s k a  za u fa n i e  w z b u d z i ć  
b y ł y  m o g y ,  i ob y ł o b y r się b e z  uc i ekan i a  s ię do  
m ę ż ó w ,  jakimi s ą A r a z o l a  i N a rv ae z .  Na jn i co -  
d z o w n i e i  zą zaś  p r z e d  w s z y s t k i e m  i p o t r z ę b n ą  
r z e c z ą  je.t M i n i s t e r  s k a r b u ,  ale n i e  z s z e r e ­
g ó w  d a w n y c h  M i n i s t r ó w ,  k tórzy '  w  czasie  
k o n w e r s j i  s t a ry c h  p a p i e r ó w  za k i jka m i l i o ­
n ó w  w ń c e j  n o w y c h  p a p i e r ó w  w  o b i e g  p u ­
ści l i ,  anże l i  s t a r y c h  w  o b i eg u  by ło .  N ie c ha j  
s ię K r ó ó w a  nada l  m o d e r a d o a o m  łu d z i ć  nie  
d a ,  b o  ci co  m i e s i ąc  z r o z l i c z n e m i  o b i e t n i c a ­
m i  p o d  w z g l ę d e m  F r a n c y i  i i n n y c h  m o c a r s t w  
n a  p l a c  w y j e ż d ż a j ą ,  a le  an i  r a z u  ob i e tn i c y  
s w o j e j  u r z ec zy w i s tn i ć  n i e  mo g ą .  Ź e  zaś K r ó ­
l o w a  w  ledr iem ty lko  s t r o n n i c t w i e  u f no ść  p o ­
k ł a d a ć  m o że ,  n i ec h a j ż e  w i ę c  p r z y n a j m n i e j  
na jn i e roz sądn ie  s zego  i na jn i epop u l a rn i e j s / . e go  
n ie  w y b i e r a ;  T e r a ź n i e j s z e  M i n i s t e r y u m  d ł u g o  
się ostać n ie  m o ż e .  O d  s p o s o b u ,  w  jaki  z a .  
s t ęp ione  b ę d z i e ,  n a d e r  w i e l e  zależy,- jeżel i  to 
P a n o w ie  l s t u r i z  i i o r e n o  u s k u t e c z n i ą ,  n a j ­
gor szych w y p a d k ó w  o b a w i a ć  n a m  się t r z e ba  
będz i e .

G a 1 i c y a
£ L w o w a ,  dn i a  28. Mar ca  

C . i ą g  d a l s z y  c z y n n o ś c i  S e j m u  z r. 
1 8 3 8 .  J e szcze  z w y d z i a ł u  s p r a w  u r z ę d o w y c h  : 
«Z licsby 693  s ł a b y c h  na o c z y ,  p r z e z  Ok u l i s t ę  
k r a j o w eg o  pa n a  P o l a k o w s k i e g o  w  r. 1837 
w  C z i r n i o w c a r h ,  S u c z a w i e  i P r z e m y ś l u  o-  
p a t r y v r a n y c h ,  ok a z a ł o  się 125 d o  l eczen ia  n i e ­
zd a tn y c h ,  z t y c h  106 w c a l e  n ie  do  u l e c z e n i a ;  
163 o t i z y rn a w s z y  o d  n i eg o  r a d ę ,  dal szą  ku ra -  
cyj ę  zaprzes ta l i ,  n a  3  o s o b a c h  l eczen i e  n ie  u- 
d a ł o  się, 402 z u p e ł n i e  z d r o w i e  o d z y s k a ł o .  
Ope racy j  p r z e d s i ę w z i ą ł  p.  P o t a k o w s k i  15, 
z t y c h  s zc zę ś l i w ie  u d a ł o  się 13,  w ą t p l i w a  1, 
a 1 n i e d o m y ś l n a ; z a ś  19 n i e  m o g ł y  b y ć  w c a l e  
p r z e d s i ę w z i ę t e m u  W  t y m  s a m y m  r o k u  m i a ł  
t e n ż e  Oku l i s ta  w  mie śc i e  L w o w i e  553 c h o ­
r y c h  nć o c z y  w  s w o j e j  k u r a c y i ;  z t y c h  by ło  
4oO zupe łn i e  u l e c z o n y c h ,  a U  nie  do  u l ecz e ­
n i a ;  61 zas  p r z e d  u k o ń c z e n i e m  k u r ac y i  n ie  
zgłos i ł o się. W  r o k u  b i e ż ą c y m  b a w i ł  r z e ­
c z o n y  O k u l i s t a  w  M y ś l e ń c a c h  d l a  c y r k u ł u

s T i e f o f t n f  / . P r z^ leSfy c h  mie j s c  B o c h e n -  
ski ego i N an de ck i e go ;  a w  S t r v i u  d la  Strvi

sk i ego  ' j f Zyle6\ t h  m i e ' SC cy r k u ł u  S a m b o r -  
sk i ego  B rz e z a n sk i e g o  i S t a n i s ł a w o w s k i e e o
M  at c h o r y c h  na  oc z y  41 5 ;  m i ę d z y  t e ^ i  z n a ’

dzić 99* do ,uleczenia 9 1 ,  przestało cho-  
i nle w y  leczonych  było  8 ,  w y le c z o ­

n ych  zas zupełnie 217. Z operacyi ^  12 o- 
sobach przeds ięw ziętych , j e d n a  tylko n i e  zu 
pełnie udała się U  7aś rałk; ^ 7■
odehratv «L nt L-. •  ̂ ca ‘kiem szczęś l iw yodebrały skutek, pom iędzy szczęśliw ie  op ero­
w a n y m i znajdow ał się starzec 103 la tm ający .

r. 18o6 rezultaty stanowienia klacz b y ły  
następujące: W Galicyi 286 o g ie r ó w  skarbo 
w y c h  o d stan ow iło  15,669 k laczy, z których  
9,681 b y ło  zrebnych i w y d a ło  w  r 1817  « 
gierfcdw 3 , 0 2 ,  l 3 c „ l
w iad om ość  o 8,842 źrebiętach z łat poprze­
dzających. Na B ukow in ie  użytych było  w

n o n2 6 9 0 ° U  66 z h i  W o w i Jn o  2,690 k l a cz y ,  z k t ó r y c h  u r o d z i ł o  się 1 ,0 /2  
ź r e b i ą t ;  w  r o k u  ząź 1837 z 54 o g i e r am i  ods t a -  
n o w i o u o  2 ,244  k laczy.  1 1 1 . z, W y d z i a ł u  do  
c h o d ó w  p u b l i c z n y c h .  N a  o p ę d z e n i e  w y d a t "

UVift/omeSt) ,eg°  fund^szu S ta n ó w  na 
rok 1839 w  m oc  postanowienia w ysokiej  kan -

Z dn 19' ,L,pca r‘ b P°d
z r  m  i  ’ , 1  rOZp' ? n,J ,z ° s ,afa  s u m m a  45 ,000  
zr .  m.  D a w n e  t egoż  ł u n d n s z u  na  k o n t r v  
b u e n t a c h  za l e g ło śc i ,  j u ż  po  w ie lk i e j  c zę śc i  d o  
k a sy  w p ł y n ę ł y .  C. k. g ł ó w n y  U r z ą d  p ł a t n i ­
czy , kasą f u n d u s z u  d o m e s t y k a l n e g o  zaw iadu­
j ą c y ,  o t r z y m a ł  w  t y m  r o k u  z w y k ł ą  r e n u m e -  
r ac y j ę  100_ z r  m. k. I V .  Z  W y d z i a ł u  M e t r y k  
S t a n o w y c h .  C o  d o  p r ó ś b  o N a j w y ż s z e  p r z y  
z n a n i e  , z a t w i e r d z e n i e  s z l a c h e c t w a ,  o t r z y m a ł  
W y b ó r  S a n o w y  z po  e d y ń c z e g o  p r z y p a d k u  
n a  m o c y  p o s t a n o w i e n i a  wys ok i e j  kaJmelarvi  
n a d w o r n ć j  z d n i a  18 . M a j /  r. b /  p o d  f i ą

flł T a k i  T l i  Ir, r 1 kCJ!ę n a s t ępu j ące j  t r eśc i  - 
o) i a k . e  t y lko  p r o ś b y  ma ją  b y ć  w y ż s z e j  W ł a ­
dz y  p r z e d ł o ż o n e ,  k tó r e  H zą d y  k r a j o w e  po  
p r z e k o n a n i u  o u z u p e łn o ś c i  p r z y w i e d z i o n y c h  
w  n i c h  d o w o d ó w  sz l ac hec k i e go  p o c h o d z e ­
n i a ,  w s p i e r a ć  p o s t a n o w i ł y ,  | ub  o  k tó r y c h  
w j z s z a  ł adza  zd ać  sob i e  s p r a w ę  nakaza ł a .  
W  i n n y c h  r az ac h  m a  W y b ó r  M a n o w y  b e z ­
p o ś r e d n i o  p e ł n i ć  s w ó j  u r z ą d  tern bardz i e !  że 
s t r o m e  mi en . ącć j  się b y ć  u c i ą ź o n ą ,  r e k u r s ’ do  
w y z s z e j  U  ł a d zy  pozos t a j e ,  b) ( , d y  w s z y s t k o  
na  t e m  za l e zy ,  a b v  o k a z a n e m  by ło  n i e w ą t p l i ­
w e  s z l a c h e c t w o  p r z o d k a ,  od  k tó r e g o  się p r o ­
s z ący  w y w o d z i ,  i t eg oż  o s t a tn i eg o  r ó w n i e ż  
n i e w ą t p l i w e  o d  w s p o m n i o n e g o  p r z o d k a  p o ­
c h o d z e n i e ,  więc yyszelkie p r z y t o c z o n e  d o w o ­
d y ,  m a j ą  b y ć  ściś le  r o z b i e r a n e  i na  t en  cel  
p o w i n i e n  p r o s z ą c y  d o  p r o ś b y  sw o je )  p r z y ł ą ­
czy ć  ry s  g e n e a l o g i c z n y ,  ok a z u j ą c y  cają łiłija-
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cyję od p r z o d k a ,  od k tórego  się w y w o d z i ,  aż 
do  p r os ząc eg o ,  od  pokolenia  do  pokolenia ,  
z do łoż en ie m p rz y  kaz dem  poko len iu  imienia 
i roku  u rodzen ia osoby przypadające j  i o d w o ­
ła n iem się p rz y  każdej  osobie do d o k u m e n tu  
k tóry jei b y l  i pochodzen ie  dow odz i ,  c) W s z e l ­
kich  d o k u m e n t ó w  w  języku pol skim do p r o ś ­
by  p r z y ł ą cz on y ch ,  ma  p roszący  do łożyć  w i e r ­
ne t łumaczen ie  niemieckie.

(  D o Ł  nast )

S z w a j  c a r y  a. 
Z T e s s i n a .  — C h u r s k a  G a z e t a  za w ie r a '  

nas t ępującą  kor resp on denc y ję  p r y w a t n ą  : W
kan ton ie  Tess in  z n o w u  wszys tko  w r e .  O b a ­
wia j ą  się a n t y r e w o l u c y i ; r ząd  koncen t ru je  w  
L o c a r n o  żołnierzy  i n a j e m n i k ó w ;  i zame k  
Bel ienz z n o w u  zajęto.  W  osta tn ią  sobotę 
w  rozm ai tyc h  miejscach by ły  b ija tyki ,  w s k u ­
tek  k tórych  lednego Liberalistę zabi to a w  L o ­
ca rn o  m n ó s t w o  osób a r e sz to w a n o .  N o w y  
rz ą d  już dużo  na  swej  popu la rnośc i  s t rac i ł ,  a 
n i e u z n a w a n i e  p a s z p o r t ó w  Tess inskich ze stro-, 
n y  r zą d u  aust ryiackiego wielkie  między  l u d e m  
s p r a w ia  n ie u ko n te n t o w a n ie .  W e d ł u g  pogło­
ski W i e l k ą  Ra dę  na dzień 23. Marca  na n a d ­
z w yc za jn ą  sessyję z w o ł a n o .

P o d o b n i e  i R e p u b l i c a n o  obszern ie  o r e ­
akc y jn yc h  poruszen iach  donos i ,  o raz  o p o ­
g łoskach  cały ka n t on  a osob l iwie  mias to s to ­
łeczne L o c a rn o  wie lkie j  n ab aw ia j ąc ych  t r w o ­
gi. Reakeyjoniści  aby  się odznaczać  noszą 
w s tą ż k ę  zieloną i głoszą bliski u pa d e k  L i b e ­
ral i s tów.

W ł o c h y.
Z  R z y m u ,  dnia 10. Marca.

(Gaz.  powsz .) —  Konsys torz ,  k tó ry się jut ro 
mia ł  o db y ć ,  na  dalszy czas odłożono ,  w n o s z ą  
j ednak ,  że jeszcze p r zed  W i e l k ą  nocą z w o ł a ­
n y  będzie.  —  W e d ł u g  nadesz łych  doniesień,  
w y s ł a n y  do Eg ip tu  apostolski  W i k a r y u s z ,  d o ­
zna ł  t amż e  jak najuprzejmiej szego przyjęcia.  
W i c e k r ó l  d a r o w a ł  Pa p ie żo w i  kilka p rze pysz ­
ny ch  a la ba s t r o wy c h  filarów- do b u d o w y  k o ­
ścioła ś. P a w ł a

D o w i a d u j e m y  się z A nk o ny ,  że Sąd w  sp ra ­
w i e  p r z e c i w  m a j t ko w i  angielskiemu,  k tó ry 
n i e d a w n o  t e m u  do tego  stopnia jednego t a ­
me cz ne go  kapi tana o k r ę t o w e g o  p o b i ł ,  iż t en 
w  skutek tego u m a r ł ,  tyle us p r aw ie d l i w ia ją ­
cy c h  znalazł  oko l i czności ,  iż go tylko na je 
d no r o c z n e  uw ięz ie n ie  w  t w i e r d y  skazał.  U k a ­
zanie  się angielskiego b r ygu  w o je n n e g o  p r ze d  
p o r t e m  ankońsk im w y w o ł a ł o  w ś r ó d  o b e c ­
n y c h  okol iczności  różne  domysły ,  ale po  kilku 
dn iach  z n o w u  się b r y g  t en  oddal i ł  i n ik t  nie 
w i e ,  po co tu  is totnie p rzybył .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 20. Marca.
(Ga z .  francuzhie . )  —  O k r ę t  L e o n i d a s  

k tó r y  d. 20. Marca z depeszami  z Ko ns t an ty ­
nopola do  Marsylii  z a w in ą ł ,  p r zy w oz i  tę w a ­
żną w i a d o m o ś ć ,  że Szach P e r sk i ,  k tó r y  by ł  
w y r u s z y ł ,  a by  p o w s ta n ie  w  Kerma nie  p r z y ­
t ł u m ić ,  nagłe w  in n y m  się udał  kieruku i do 
Bagd adu  ciągnie.  W o j s k o  jego w i ę c b e z  p r zy .  
czy ny  i bez  uprzedn iego  w y p o w ie d z e n ia  w o j ­
ny  w e s z ł o  w  g r a n i c e  p a ń s t w a  O t t o ­
m a n s  k i  e g o  i d w a  w a ż n e  mias ta A rm eni i  
Bayaz id  i Van zajęło.  P ie r w sz e  z tfCh  m jasj 
liczy 15,000,  a d rug ie  40,000 mies ikańców.  
Bagd ad ,  b r o n i on y  p rzez  5000 wojska p o d  Ali  
Baszą w  wielkie j  ob awie .  Zdaje się że w ś r ó d  
ob ec n y ch  okoliczności  w o j s k o  Rosiyjskie n ie ­
b a w e m  do T u r c y  i w k ro c zy .

(Jornal de Smyrnę.') — Jest terazw ięcćj  niż 
k ie d yk o lw ie k  nadzie ja ,  że s p r a w y  W s c h o d u  
p r ze z  i n te r w e n c y ję  m o c a r s t w  pośrełniczących  
w k r ó t c e  w  zadowaln ia jący  sposób a ł a t w io n e  
będą.  S to s o w n ie  do os ta tn ich  w i d o m o ś c i  z 
E u r o p y  n a w e t  F ran cy j a  sama o ties/uszno- 
ści roszczeń  M e h m e d a  Alego się p ' zekonala 
w y r z e k ł a  się w i ę c  w s p a r c i a  jego i po s t a no ­
w i ł a  p rze z  wspó łdz ia ł an i e  sw o je  z Ja f wi en i e  
tego w aż neg o^  zagadn ien ia  przyspieayć.  W  
ty m  celu i na żądanie m o c a r s t w  sprzymierzo­
n y c h ,  Nur i  E ł e n d i , pose ł  P or ty  w  Francy  i, 
o t r zy m ał  rozkaz udania  się do  Londynu ,  aby  
t a m  być o b e c n y m  ko n fe r en cy jo m,  zmierzają­
cy m  do po łączenia  ró żn y c h  z d a ń ,  k ó r e  od  
n ie jakiego czasu w z g l ę d e m  ś r o d k ó w  mających 
by ć  uży temi  w  s p r a w a c h  W s c h o d u  m ię d z y  
m o c a r s t w a m i  zachodzą.

Poseł  F ra ncu sk i ,  Hr.  P o n to i s ,  odd, ł w c z o ­
raj R e s z y d o w i  Baszy wi zy t ę .  U w a a j ą ,  ź e 
ó w  o b ł o c z e k , k tó ry  do b re  porozumienie m i ę ­
dzy Po r tą  i F ra nc y ą  na c h w i l ę  zasępał ,  o b e c ­
nie zupełnie się r o zp r o sz y ł  a w  miejsie oz iem-  
b łośc i ,  k tó rą  w  s tosunkach dyplomatycznych 
mię dz y  temi  gabinetami  d a w n ić j  sjostrzega-  
n o ,  nastała z n o w u  uprze jmoś ć  i szc:era p r z y ­
jaźń.

E g i p t ,
Z A 1 ex a n  d r y  i , dn.  7- MAną.

(Jo u rn a l  de Smyrnę,') — W ic e k r i l  w cz o ra j  
do Kah i ry  się u da ł ,  aby  ludność  tameczną u-  
spokoić ,  która w-, n a j w y ż sz y m  s t o p i u  w z b u ­
r z o n a ,  k iedy z ciągłego p o b y tu  W.cekróla  w  
Alexandryi  i z ub ra jań  wojennych w n io s e k  
w y p r o w a d z a , ,  że s p r a w y  rzą du  y  n i e p o m y ­
ś lnym są stanie.

Uzbr a j an i a  w  Alexandry i ,  l y a h r z e ,  Be iru-  
c i e , dość  w  w szys tk ich  krajach Baszy z w ie ł -  
ką  pop ie ra ją  gor l iwością,  Pułk.  srtyleryi ,  do-
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ty c h cz as  w  K ah irze  konsystu jący i z 9 k o m ­
pan i i  złożony, s tanął tu  i r o z b i ł  nam io ty  sw o je  
p o d  posągiem  P om pejusza .

Wiadomości telegraficzne.
Z K o l o n i i ,  dnia 2. K w ie tn ia .

C o m m e r c e  z dn. 30. M arca  obejm uje  na ­
stępu jąc^  telegraficzną depeszę  z T u ł o n u  z dn. 
29. — M arszałek Valet* do Ministra- w o jny .  
C h e r c h e i ,  dnia 15. M arca. A r m i a  dzisiaj 
C h e rc h e i  za ję ła .  N ieprzy jac ie l ani vv Mitidja 
an i  w g ó iac h  C h e rc h e i  otaczających, w ielk iego  
n ie  s t a w ł  opo ru .

A l g i e r ,  dnia 22. Marca.
K o rp u i  expedycyi p r z e c iw  (Jherchieł dnia 

2 1 .  nie stoczywszy nigdzie u t a r c z k i ,  w  oboz ie  
p o d  Belida s tanął .  P o w ie t r z e  bardzo  się p o ­
g o rszy ło  i tam uje  w sze lk ie  poruszenia.

Rozmaite wiadomości.
L i  s t  dc R e d a  k t  o r a  : “ W ie lm . M ości R e ­

d a k to rz e  i B o h r . ! W  n u m e rz e  55. G az e ty  P o ­
znańsk ie j  cz y ta l i śm y : W z m i a n k ę  z a  i ? z y*
h i e n i  f r a n c u z k i m ,  z p o d p ise m :  : p 3 z ; ;
lecz  przyinać n a leż y ,  ze jak odgadn ien ie  tego 
p o d p isu  est t rudn ie jszem  d a leko ,  niz o z n a ­
czen ie  -X w  a lgebrze ,  tak i r ze cz  sam a dosyć 
n ie  jasna M ianow ic ie  n ie po jm u jem y  w ca le ,  
jakie korzyści Pan  = 3 =  narzucić  chce języ­
k o w i  f rancuzkiem u, jaką dla nas w a ż n o ść ?  —  
C z y  go się uczyć m a m y  dla jego b o g a c tw a ?  
W ą tp ię ,  aby to  k to k o lw ie k  p rz y z n a ł ,  po ró -  
w n y w ają c  go z p o w sz e c h n ie  u nas  zn a n y m  
niemieckim i naszym  n a ro d o w y m .  —  G łęb o k i?  
C h y b a  <o u ży tk u  ro z w io z ły c h  s a lo n ó w  fran-  
c u z k ic h ,  jak d o b rz e  u w a ż a  W i t w i c k i ,  i 
w  c z em  ty lko je d n em  z n i m s i ę  zgadzam , 
W  te | atdi n ad z ie i ,  źe u  nas już nie po trze b a  
p r z y k ła d i  osób w ie lk ic h  im io n ,  aby się n a ró d  
w y z u ł  z ław n ie jszycb  s w o ic h  śm iesznych  n a ­
ło g ó w .  Już dziś um ie  n ie led w ie  każdy, coby  
m ia ł  tak  ł a tw ą  u  nas sp o sobność  nauczen ia  
się po  f ra icu z k u ,  o d ró żn ić  rzecz  od  kształtu, 
w ielk iegc ,  a n a w e t  ro zsą d n eg o  c z ło w ie k a  od  
śmiesznego g łupca  z d a w n y m  ty tu łe m  i h e r ­
b e m ,  —  Jako  u m n ic tw o ,  dla tego zresztą  
c h y b a  pielęgnować m a m y  język  francuzki,  aby 
k o b ie ty  rasze ksz ta łc i ły  del ikatność  s w y c h  
u c z u ć  na  'o m an sach  B a lzaka ,  S u e ,  B e rn a rd a  
i  in n y c h ,  tudz ież  t r a g e d y a c h  W i k t o r a  K ugo  
i D u m a s a , a jeżeli a u to r  W z m i a n k i  lęka się 
tak  dalece  o u p a d e k  u nas  języka f rancuzkicgo, 
iżby  kiedyś n ie  m ia ło  b y ć  n ikogo  zd o lnego  do  
ob jęcia  miejsca S e k r e ta rz a ,  lub  w  na jgorszym  
ra z ie  tłum acza p r z y  p o se ls tw ie  w e  F rancy i,  
lub  p rze tłum aczyć d z ie ło ,  is to tn ie  zasługujące 
n a  r o ip Q Y y S2 e c h n j e n j e  u  n a s ,  to  ł a tw o  go m o ­

żem y  zaspokoić z w ró c e n ie m  u w a g i  na to ,  że 
gaze ty  f rancuzk ie  b a rd z o  g o r l iw ie ,  n ie tylko 
w  P o z n a n iu ,  ale n a w e t  i ria p ro w in c y i  czy*- 
tu jem y. S ło w e m ,  po  n iem iecku  nigdy w  t o ­
w a r z y s t w a c h  n ie  m ó w im y ,  bo nasze kobie ty  
n ie  m ają  biegłości w  tym  języku , chociaż zn a ­
jom ość  jego w ś r ó d  m ężc zy z n  b a rd z o  p o w s z e ­
c h n a ,  a w ię c  i o I rancuzk i ,  chociaż m nie j  
w a ż n y ,  p różna  obaw a .  — Co do  u p rzedzen ia  
naszego  w z g lę d e m  F r a n c u z ó w ,  to ono  raczej 
zb y t  na ich korzyść  do tąd  w y p a d a ,  nie zaś, 
jak a u to r  zdaje się u w a ż a ć ,  p rz e c iw n ie .  INie 
p o jm u jem y  zresztą  ró ż n ic y ,  jaką = 3 =  ro b i  
m ię d zy  p o w o ła n ie m  prassy ,  a r o z u m u  p u b l i ­
cznego  j boć  żadnej p e w n ie  n ie ulega w ą tp l i ­
w o ś c i ,  że r o z u m  publiczny  ten  w łaśn ie  jest 
na jpub liczn ie jszym , k tó ry  się p rzez  na jpub li-  
cznie jsze środki o b ja w ia ,  a ś ro d k iem  tym  jest 
prassa . S tąd  p o w o ła n ie m  prassy  jest: o g ła ­
szać r o z u m  publiczny . T r u d n o  w  końcu  p o ­
jąć ,  skąd = 3 =  m a być  t łu m a c z e m  ro z u m u  
p u b l icznego ,  jeśli W i tw ic k i ,  tyle n a w e t  
w ś r ó d  a ry s to k ra cy i ,  dla pochleb ian ia  lej, c z y ­
ta n y ,  i P a n i  H o f im a n o w a ,  k tó re j  dziełka tak  
w sz y s c y  lu b ią ,  mają coś ,  p rze z  r o z u m  te n  
n iedz ie lonego  ogłaszać. N ie jest k o n s e k w e n ­
tn ie  ogłaszać się apos to łem  ro z u m u  pub liczne-  
8°> gdy  się na w s tę p ie  w y jeż d ża  z z a p o w ie -  
d ze n ie m  p r z e d m io tu  n ie p o p u la rn e g o ,  to jest 
n i e p u b l i c z n e g o .  — D. 11/3. 40. AB.«

P r o s p e k t  n a  d z i e ł o  o h e r a l d y c e .  —  
P rz e ś w ia d c z o n y  o p o trz e b ie  dzieła  o b e jm u ­
jącego  T e o r y ę  i P ra k ty k ę  H e ra ld y k i ,  p o d p i ­
s a n y ,  zajął się w y p r a c o w a n ie m  ta k o w e g o ;  
o sn o w a jąc  w ą te k  sw eg o  pism a na p rac ach  
n a iz a w o ła ń sz y c h  A u t o r ó w ,  w  ró żn y c h  cz a ­
sach  w  ty m  p rze d m io c ie ,  za granicą m ia n o ­
wicie^ ogłaszanych. O d d a ć  z a m ie rz am  pod  
S ąd  Ś w ia t łe j  Publicznośc i  część p ie r w s z ą ,  o- 
b e jm u jącą  T e o r y ę  H era ldyk i P o w sz ec h n e j .  —  
N iem ając  w  k ra jo w e m  p iśm ien n ic tw ie  żadne­
go n iem al w z o r u ,  A u to r  w a lc z y ć  był p rz y ­
m u sz o n y  z licznem i i t ru d n e m i do  p okonan ia  
przeszkodam i.  T o m  p ie r w s z y ,  mieszczący, 
jak już p o w y ź ć j  w s p o m n ia łe m ,  T e o r y ę  H e ­
raldyki P o w s z e c h n e j ,  na p ięknym  w e l i n o w y m  
pap ie rze  jest już p o d  prassą  i w k r ó t c e  la k o w ą  
opuści.  Atlas do  tego  to m u  na leżący ,  obe j­
m o w a ć  będz ie  kilkaset l i tog ra fow anych  i zn a ­
czną liczbę w  texcie um ieszczonych  w z o r ó w .  
Z b y te c z n e m  b y ło b y  o b szern ie  d o w o d z ić  uży ­
teczności  w  c h w ila c h  o b ec n y ch  pracy, w  k tó ­
re j  w y k o n a n ie  typog ra f iczne  i ry su n k o w e ,  o d ­
p o w ia d a ją c  w aż n o śc i  w y k ła d a n e g o  p rz e d m io ­
tu ,  je d n o zg o d n ie  za t a k o w ą  p rze m aw ia ją .  —  
N ajus iln ie jszern  s ta ran iem  A utora  b y ło  za m ie ­
szcz en ie ,  z p r z y z w o i te m i  ob jaśn ien iam i,  yyia-

I
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domości ściągających się do zaszczytu Szla­
chec tw a  w  kraju. Zb ió r  i w ykład  praw , do­
tyczących tego stanu, wszelkich ty tu łó w  i 
zaszczytów h o n o ro w y ch ,  takich mianowicie, 
k tóre  obecnie przydatnemi być mogę, zajmuje 
w łaśc iw ą  część ogłosić się mającego dzieła. 
Znaleść przeto będzie można w  niem wiele 
w iad o m o śc i , w  chw ilach  obecnych nader p o ­
żytecznych, osobom mianowicie i rodzinom, 
pragnącym  w y w odz ić  się z zaszczytu szla­
chec tw a  i posiadania ty tu łów  h o n o ro w y c h .— 
G e n e a l o g i a  nieodstępna towarzyszka He­
raldyki, podająca p raw id ła  układania d rzew  
rodzinnych. D y p l o m a t y k a  zastanawiająca 
się nad dow odam i różnych nadań , pod w zglę­
dem  jeograficznym, historycznym i p raw nym . 
S f r a g i s t y k a ,  to jest nauka o pieczęciach. 
W szystk ie  ściśle skojarzone z H eraldyką, a 
dotąd piórem poLkiem nietknięte umiejętności, 
przedm iotem  będą do dalszych to m ó w  tego 
dzie ła , które zakończy rzecz o Szlachectwie, 
w iadom ość o O rderach  i część praktyczna 
Heraldyki zwięźle o Herbach krajow ych miast 
znakomitszych i rodzinnych wiadomości obej­
mująca. — Najłaskawsze przyjęcie dedykacyi 
W m ow ie  będącego dzieła przez Jaśnie O św ie ­
conego Xięcia Namiestnika K ró les tw a , najsil­
niejszym było bodźcem Autorowi, do p o św ię ­
cenia się pilnemu w ypracow aniu  pisma, nad 
tak w ażnem i przedmiotami zastanawiającego 
się. Każdy lubowriik dziejów i starożytności, 
każdy cłicący pow ziąść  w iadom ości ściągające 
się do zaszczytu Szlachectwa, z p ra w d z iw e m  
zadow oleniem  oglądać będzie dz ie ło ,  tyle u- 
żyteczne w  chwilach obecnych. — Z tych 
w ię c p o w o d ó w  A u to r ,  podw ajając usiłow a­
nia , zmierzające do stania się godnym w z g lę ­
d ó w  światłej Publiczności, spodziew a się, że 
praca jego z zadowoleniem  przyjętą zostanie. 
Przedpłata uiszczaną byc może w  W arszaw ie  
vv Kantorze G łów nym  Gazety R ządow ej w 
pałacu Prymasowskim, tudzież w e  wszystkich 
księgarniach, a to w' połow ie przy zapisaniu 
się, i tyleż przy odbiorze exemplarza; rów nież  
można p renum erow ać  po wszystkich stacyach 
pocztow ych. Przedpłata w  W arszaw ie  w y ­
nosi zip. 14, na prow incyi złp. 16 z pocztą. 
Po wyjściu tornu pierwszego cena takowego 
do złp. 20 podwyższoną zostanie. P renum e­
rata przyjmuje się ty lko 'do  31. Kwietnia  1840 
roku. N. E. M a l i n o w s k i .

( Z  Gaz. Por. )  — V o g e l s a n g .  P i e r -  
w s z a  t w l e r d z a  K r z y ż a k ó w  w  P r u  
s i e c h .  Konrad l. Xiążę Mazowiecki nie bę­
dąc w  stanie bronienia i zabezpieczenia państw  
sw o ich ,  od napadów  Pogan Pruskich , za ra ­
dą (Jhrystyana Chełmińskiego, i Guntera  P ło ­

ckiego B iskupów , p rzedsięw ziął w e z w a ć  
Braci rycerzów, niemieckich, którzy pod imie­
niem zakonu P. Maryi w o jn ę  św . przeciwko 
poganom ślubowali,_ i nie d aw n o  z Syryi od 
Saracenów  w ygnan i,  pod opieką i w  usłudze 
Jtryd. 11. Cesarza, zostawali, w y p raw ił  w ięc  
poselstwo do R zym u, na którego czele C hry-  
styan znajdował się, i do mistrza wielkie-o 
H erm an a  de Salza, w zy w a ją c  pomocy jego 
i obiecując mu ziemię Chełmińską nadać, zam ­
ki niektóre zbudow ać , i podług możności p rze­
ciwko Prusakom pomagać, który naradzi­
w szy się z braćmi zakonnemi (za ra m o w ą  
przytem  Papieża, Cesarza i Xiążąt Niemie­
ckich pomoc mu obiecujących) przychylił się 
do żądania Xiążęcia Polskiego, i wysłał brata 
Lausberga i brata O ttona  a Salden z ośmna- 
stą rycerzami zakonnemi do zrobienia urno­
w y ,  przejrzenia ziemi Chełmińskiej, p rzeko­
nania się , czyli poselstwo z w o li  samego Xią- 
źęcia w y p ra w ia n e  było. Skutkiem poselstwa 
Landsberga były p ierw sze  nadania poć rokiem 
1223 ziemi Chełrnińskej, D obrzyński# i m ia­
sta O r ło w a  w  Kujavrach, dziesięcin vr ziemi 
Chełmińskiej, k tórych Chrystyan Biskup u- 
stąpił, dziesięcin w  ziemi D o b r z y ń s k i e j ,  
w yspy  i p raw a  do miasta W yssyna , które’ 
im biskupi i kanonicy P ł o c c y  nadali. — 
Z nadzwyczajną jak w idzim y hojnością obda­
rzali K rzyżaków ; Xtążę, Biskupi, Kanonicy, 
nadawali im posiadłości i dochody, których 
w  ziemi od Prusaków  zniszczonej nie mieli, 
troskliwi o ocalenie reszty nie oszczędzali stra­
conych. Tym czasem  K onrad  I. budow ał 
tw ie rd zę  dla spodziewanych gości (którą oni 
później V o g e l s a n g  nazw ali)  w  ziemi C heł­
mińskiej; w  miejscu cztery morgi prsestron- 
n e m , drzew am i obsadzorrem w  środku któ­
rego stal dąb staroźyny z b u tw ia ły ,  I tó ry  za 
sp raw ą  czarta, (jak wyraża pisarz dziejów 
pruskich  w' ręko piśmie, L eon)  mamiącego 
sw oich  nabożnisiów przyw idzianym  cudem, 
w  lecie i w  zimie liściem był o k ry K  | J ł ul 
gosz, znany Polski Dziejopis, nazywał to  
miejsce, i n a r b o r e  q u e r c u s .  — ' Później 
tenże sam Xiążę, już z pomocą K rsyźaków  
i innych przybyłych cudzoziem ców dc P aństw  
jego umocnił i o b w a ro w a ł ,  niedawno tę za­
łożoną przez siebie tw ierdzę  w  gaju dęba,
' Krzyżakami i swojetn ludem obsadził. 
Założył tam także i miasto T o ru ń ,  które po ­
tem na dogodniejsze miejsce przeniósł, acz 
Duisburg pisarz Pruski przypisuje to Herma- 
nowi^ Balke, M istrowi prowincyonalnem u 
Krzyżaków. Na p rzec iw  tej w a ro w n i ,  po ­
stawili także Prusacy trzy zamki, lecz te ’ P o ­
lacy z Krzyżakami w  kilku dniach zdobyli 
i P ip ina ,  prusaka, najzaciętszego Chreściań
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nieprzyjaciela, pojmawszy,  okrutną śmiercią 
zgładzili. — Wasz dziejopis Bielski powiada  
iż krzyżacy sprowadzeni  przez Konrada^ I, 
zbudowali  dwie  twierdze  w  Prussach,  pier­
wsza nad Wisłą  u Che łm na ,  drugą przeciwko 
Torunio wi  także nad W is ł ą ,  pie rwszą  nazwali  
V o g e l s a n g ,  już to dla przytułku dla siebie, 
już tez aby przez nie mogli w y p rzeć P°gany 
Pruskie z siedzib swoich.  Dziejopisarze nasi 
i obcy wspomina ją,  iż d ę b ó w  niezmiernej 
grubości wiele się w  Prusiech za czasów krzy­
żackich zna jdowało,  których poganie tameczni 
już za świątynie dla B o ż k ó w  sw oi ch ,  juz tez 
za twierdze dla własnej  o b r o n y , używali.  Do­
tąd w  Che łmińsk iem, powiecie  toruńskim,  
istnieje wieś nad W is ł ą  zw ana  F o l g e n s a n g ,  
albo F o l s a n g ,  albo F e l s a n g ,  albo t  e l s a g  
a właściwie V o g e l s a n g .  By*3 )v  posiada­
n iu  niejskiego Zieleń, Radnego miasta 1 Oru­
nia (Consula) , który ta kow ą  w  r  1656 Stani­
s ławowi  Wolsk iemu sprzeda ł;  akt tej s p r z e ­
daży w Grodzie Bo brow ick .m  pod tymże ro ­
kiem spisany, w  aktach z tegoż roku znajdu­
je się; z mocy nabycia wspo mmonej  wsi V o ­
g e l s a n g  familija Wolskich zamierzyła w  r. 
1838 wykazać legitymacyę do posiadanego 
szlachectwa z przodków.  Nadmierne tu w y ­
pada ,  iż nazwy tćj ws i ,  powyżej  przytoczone,  
w a k c ie  sprzedaży są umieszczone. Być może, 
iż w  zapasach wojennych,  naprzód  z I rusami, a 
później  samychźe Polaków  z Krzyżakami  za 
Kazimierza IV. zaszłych, twierdza  Vogelsang 
zniszczoną została, i jej posiadłość własnością 
prywatnych  osób stała się. — Niegdy w  P r u ­
siech miały znajdować się dęby kilka lub kil­
kanaście w i e k ó w  liczące, których Pruscy p o ­
ganie dla niezmiernej  grubości, zamiast twierdz  
lub za świątynie dla Bogó w swoich  używali .  
T ego  mamy pamięć w  miasteczku dotąd istnie- 
jącem niedaleko b rzeg ó w  Hasiu z w a n e m :  
świę ta  siekierka, H e  i 1 i g ę n b  e 1 1, które n a ­
zwisko  swoje dostać miało z następującego 
powodu.  Biskup jakiś nawracający Pr usakó w 
pog an ,  ściął dąb od nich czczony,  Perkuno-  
w i  bożkowi poświęcony,  a stojący w  miejscu 
zwanyrr. P, o trio w e  czyli R e w u e .  Nabili 
go za tc, a siekiera co życie ich bó z tw u  ode­
bra ła ,  za Boga w  miejsce jego czczoną była. 
Stąd Homowe Heil igenbeil , to lest świętej  
siekierki przyjęło nazwanie.  — Na p ra w y m  
brzegu rumienia W i s ł y ,  które Nogalem zowią,  
W  pięknej i żyznej okolicy,  istniała niegdy 
wioska  Aliem, gdzie leszcze przed op a n o w a ­
niem Pr ms  przez Krz yż akó w ,  stał dąb p o ­
święcony czci bogów. W  miejscu tern r  1274 
Krzyźa<y żarto k nazwany Malborg (Marien-
burg)  wystawi l i .  , .

W .  H. G a  w a r e c k i .

Ze  L w o w a .  — "Tygodnika  rolniczo-prze­
mysłowego"  pod Redakcyją T. W.  Kochań­
skiego, wyszyedł  Nr .  11. i obejmuje:  1) Na 
czem zależy dobre gospodarstwo.  (Ciąg da l ­
szy.) 2) N o w y  rodzaj  żyta z Chin. 3) O  w a r ­
tości lasów ze względu ich w p ł y w u  na prze­
mysł  i po trzeby  krajowe. (Dokończenie.)  4) 
O  Turbinie  czyli kole w i r o w e m  z pros topa­
dłą osią 5) Uszlachetnię wódki.  6) W iado m o­
ści czasowe.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pr zy  odesłaniu do zawiadomienia  naszego 

z dnia 18. Stycznia r. b. sprzedaż konieczną 
dóbr  szlacheckich B r o d  o w o  powia tu  szredz- 
kiego rozrządzającego,  dla uskutecznienia k tó ­
rej  termin na

d z i e ń  30. L  i p c a r. b. 
w yz na czony m został ,  podaje się ninićjszem 
dod atkowo do wiadomośc i ,  iż dobra Brodo-  
w o  w p r a w d z ie  na tał. -i9,398 sg. 7 fen. 4 są­
do wn ie  oszacowane zostały,  j ednakowoż 
w  cenie tej war tość  zapasów d rzew a ,  natych­
miast do wyrąbania  kwalifikującego się, na tal. 
10,927 sg. 15 fen. 11. oszacowanego,  objętą 
nie jest.

P o z n a ń ,  dnia 15 Lutego 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y - S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

________________W y d z i a ł  f. _______
Wieś S o k o l n i k i  w  dobrych gruntach,  

zameldowana  do T o w a r z y s t w a  kredytowego,  
1 milę od Gniezna,  jest z wolnć j  ręki do sprze­
dania.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  2 . Kwietnia 1S40. Sto- Na pr. kurant

prC.
papie­
rami

goto-
wizną

O bligi długu państwa . . • . 4 1041 1031
Pr. ang. ob ligacje 1830. . • . 4 1 0 3 | 103
Obligi premio w handlu morsk. — 7 H —
O bligi Kurmarchii z b ieź. k°P* 3 | tft'4 102
O bligi tymcz. N ow ej Marchii dt* 3d 1 0 2 | 102
Berlińskie ob ligacje  miejskie # 4 104 —
K rólewieckie dito • . 4 — —
Elblągskie dito • « 41 1001 —
Gdańskie dito w  T . • • • • --- 47J —
Zachodnio - Pr. listy 2astawne • 3 i 1 0 2 | 10*2J
Listy zast- VV. X. Poznańskiego . 
W s< hodnio - Pr. listy zastawne ,

4 1054 1 041
■ji u 2 102J

Pomorskie dito • . 3 i 103j 1 0 2 1
Kur- i Nowom arch. dito ♦ . 3i 103j 5 —
Szląskie dito . , 3 i 103 1024
O bi. zttlegl. kap, i prC. Kur- i N o-

9 4 |““ —

Z łoto al rr arco — 214 213
N ow e dukaty . • • • • • — 18 —
Frydrychsdory • • - * , * ' . *  * 
Inne monety złote po 5 talarów . —

134
9 |

13
f t

D isconto • • • • * ‘ * --- 3 4


